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Było to na początku października, dni 
były jeszcze suche i  słoneczne, a  ro-

ślinność nie zmieniła jeszcze zupełnie swej 
zielonej szaty na barwy jesieni.

Gęsto zalesiony, pagórkowaty region, gdzie 
ludzie mieszkali w małych skupiskach, odle-
głych od siebie nieraz o  cały dzień marszu, 
zamieszkiwany był również przez zwierzęta 
– zwierzęta małe i duże, ptaki i robaki; wilki 
i niedźwiedzie, a o nich właśnie opowieść ta 
mówi, gdzie przyjaźń łączy wrogie sobie ro-
dzaje zwierząt, gdy są w potrzebie; tak jak po-
winna łączyć ludzi.

Olbrzymi niedźwiedź stał na tylnych łapach 
oparty o drzewo, w tej pozycji był większy od 
dorosłego człowieka o dwie, a może trzy głowy. 
To silne bardzo zwierze przymierzało się wła-

śnie do wejścia na górę, gdzie pszczoły miały 
swoją siedzibę. Zapach miodu powodował 
w  jego nozdrzach nieodpartą chęć napełnie-
nia pyska ulubionym przysmakiem wszystkich 
niedźwiedzi. Ale co go powstrzymywało? Dla-
czego jeszcze stał i zaglądał za drzewo to z pra-
wa, to z lewa, wydawał przy tym pomruki, jak-
by coś mówił w swoim niedźwiedzim języku, 
a na to odpowiadały mu dziwne popiskiwania. 
To jego synek, malutki niedźwiadek, zaledwie 
parotygodniowy brzdąc, siedział schowany za 
drzewem i popiskiwał – że tak, że on rozumie, 
że na pewno będzie uważał i nigdzie się nie ru-
szy z miejsca, aż tata wróci do niego z miodem.

Taki mały niedźwiadek nie dałby jeszcze 
rady się obronić, więc schował się za drze-
wo, które stało przy leśnej drodze uczęszcza-
nej przez ludzi podróżujących z miasteczka, 
na drugą stronę lasu, gdzie była mała wio-


